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od Redakcji.
Dla przeszkody nieprzewidzianej, zeszyt 

lipcowy Dodatku do €zasu nie może 
wyjsc z dniem ostatnim miesiąca. W yjdzie 
w Niedzielę to jest 2go b. m. PP . Abonenci 
zechcą wybaczyć to spo'znienie, które się po 
raz pierwszy od czasu istnienia tego pisma 
peryodycznego, to jest od półtora roku w y
darza.

Kraków 3 0  l l p c a .
Sprawa tak zwanej organizacyi Księstw  

Naddunajskich, wikła się coraz bardziej.
rudności coraz większe przybierają rozmia

ry. Dowodzi tego niezaprzeczenie M on itor  
zamieszczając bądź noty, bądź korespon- 
deneye, uskarżające s ię , że postępowanie 
władz tureckich w Księstwach nieodpowiada 
duchowi traktatu paryskiego, że w skutek ró
żnych intryg i nadużyć, mieszkańcy Księstw  
nie mogą objawić swoich życzeń co do owej 
przyszłej organizacyi, z tą swobodą, jaką 
im traktat rzeczony zaręczył. Nie przesą
dzamy bynajmniej czy tak jest lub nie, kre
ślimy tylko sytuacyę polityczną kwestyi.

W iadom o, że ułożone zostały listy wy
borców mających wybierać członków do dy
wanów , a dywany miały przedstawić swe 
życzenia komisyi zasiadającej w Bukaresz
cie, złożonej z reprezentantów siedmiu mo
carstw podpisanych na traktacie paryskim. 
Przeciw składowi tych list wyborczych za
protestowali reprezentanci w Stambule czte
rech mocarstw: Francyi, Rosyi, Prus i Sar
dynii, na mocy nadużyć' w ułożeniu ich po
pełnionych i pogwałcenia ducha traktatu pa
ryskiego, i żądali wstrzymania wyborów do 
Dywanów, aby listy wyborcze sprawdzić 
poprzednio. Gabinet turecki przyrzekł wy
słać instrukeye do kajmakamów obu pro- 
wincyj, aby wybory, które się odbyć miały 
19go b. m. odłożone zostały do 27go. Tym 
czasem wybory w Multanach odbyły się 19 
b. in., a jak mówią całe duchowieństwo nie 
wzięło w nich udziału. Gabinet turecki nie 
w y sła ł obiecanych rozkazów. P. Touvenel, 
poseł francuski, upomniał się o to lekcewa
żenie nader cierpko i to na obiedzie u S u ł
tana w pałacu Dolma-Bakczy. Reszyd pasza 
W . W ezyr tłómaczył s ię , że doznawał 
parcia ze strony dwóch mocarstw: Anglii i 
Austryi, i chciał złożyć nową konferencyę 
w Stambule. P oseł francuski nie przystał 
na nią, z powodu że 'jak sam niepodejiży
wa nigdy faktów przytoczonych przez swo

ich kolegów dyplomatycznych, tak przypuścić 
niechce aby poddawano pod wątpliwość fa- 
kta na których się w protestacyi opierał, a 
konfereneya innego celu miećby nie mogła; 
zamierza przeto odwołać się w tym względzie 
do kónferenćyi paryskiej.

Struna jak się zdaje bardzo jest nacią
gnięta. Następstwem bowiem jak najprost- 
szem tego położenia, jest nietiznanie Dywa
nu maltańskiego przez cztery mocarstwa 
żasiadające w komisyi. Uznanym jednak być 
musi Dywan, jeśli życzenia jego, jako wy
raz opinii mieszkańców uwzględnione być 
mają stosownie do traktatu paryskiego. Nie 
chodzi tu o to, żeby cztery państwa nie u- 
znały Dywanu, a t r z j  inne, tójest Anglia, 
Auśtrya i Turcya uznały go, bo w przeci
wnym nawet razie położenie byłoby to sa
mo. W  komisyi naddunajskiej podobnie jak 
w konferencyi paryskiej, której jest ona nie
jako jednym, że tak się wyrazimy, wydzia
łem, ani większość, ani mniejszość decydo
wać nie może. Porozumienie i zgoda być 
musi. Chodzi więc o to, aby Dywany wy
brane były w ten sposób, iżby je komisya 
uznała.

ir f j

niemożności, a zostawienie Dywanom 
nwolności urządzania się w tych granicach 
„z całą swobodą.“ To jest rzeczą konfę- 
rencyi paryskiej, do której się odwoływa-

Zdaje się, że to tbył naturalny bieg rze- 
c?y’ s koro sprawa ta doszła po trzech mie
siącach ciągłych zawikłąń do tego punktu,
z e  j u z  d a ]e j p o ^ p j ^  j ,e z  w j a n ja  s | |  Jj0 n _
erencyi bardzo trudno, jeżeli nie niepodo- 
na. °noszą, że Reszyd-pasza niemogąc 

się wydobyć bez narażenia się jednej lub 
rugiej stronie, chce także oddać tę sprawę 

pod rozstrzygnięcie konferencyi.

KorespoQ^eocya C iasu
"< ■’ ~~T *) .1 ..

. * nad Raby 2 8  lipca.
Gdym się pierwszy raz z  zaką tka  nąpzego w piśmie 

w aszim  odezwał, w spom niałem , że w tedy dopiero znów  
Sie odezwę, gdy M e  mogl donieść, że nasza Raba 
sam ym  jap ły n ę la  ju ż  miodem, ale trudno, na takie cudo 
dług/,by czekac należało. Przeryw am  więc milczenie i 
zaczynam , że i n i s o  ju s  u  nas rozpoczęte, a  to  -pó
źniej tego roku niż kiedy indziej; zdaje się, że czyste 
u ieane  i dosc długo trwąjące deszcze, powodem są  tego 
opozmenia. Z  cnych urodzajów , które tak pieknie w pcluT i | , . i , , .  , . , i j  J , uroazajow, ztore tak pięknie w pclu

Jakkolwiek bądz, lezy tu zawsze w grun-|si9 wydawały, z b o r n ie  Jbędzie tak obfity, jak sie tego
cie owa nieszczęśliwa kwestya połączenia spodziewano; bo ulewne deszcze wszystk e
Księstw, którą Francya jawnie popiera, któ
rą trzy inne państwa, trzymając się z nią 
rażeni, nieodrzucają, a której trzy przeciwne 
są inne państwa. Odbija się ona ciągle: li
sty wyborcze wykluczały stronników połą
czenia; w Dywanie wybranym 19go b. m. 
opinia przeciwna połączeniu, otrzymała jak 
piszą większość, lubo nieznaczną. Sprawa 
cała owej organizacyi uprościłaby się nad
zwyczajnie przez rozstrzygnięcie kwestyi 
połączenia. Powiedzieć nawet można, że 
wtedy dopiero komisya może wykonać po
wierzone sobie zadanie. Dopóki ta kwestya 
usuniętą nie będzie, porozumienie jest pra
wie niemożebnem.

Zdanie to, które pozwoliliśmy sobie obja-" 
wić jeszcze w maju r. b. ( Czas Nr. 115 )  
z okazyi przemówienia sir Henryka Bulwe- 
ra, komisarza angielskiego, na adres poda
ny mu przez mieszkańców W ołoszczyzny, 
powtórzyć tylko’ teraz możemy. P. Bulwer 
powiedział: „że naród romański jeszcze za 
„młody, aby rozeznać co być m oże  od te- 
„go co być nie moze-u Uznając słuszność 
tego wyrażenia, pisaliśmy, że jedynym spo
sobem załatwienia sprawy Księstw, a oraz 
i najkrótszym, „jest porozumienie się dyplo
m atyczne i oznaczenie granic możności

prawie zb o ia  pokładły, pokręciły tak, że  i słom a w nie
których miejscach nndpsutn i ziarna niedorodnego dużo 
bedzie. Ależ co Pen  Bóg dał, tem się cieszyć, ■ -to ze
brać trzeba. W tem ostatniem sek  najw iększy. Okolica 
nasza nie bogata w rece, lecz za to  bogata w próżniaki; 
toż więc, gdyśm y żniwo rozpoczęli, aż zgroza patrzeć: 
Na łanie kilkodtiesigciomorgowym i y t y  żniw iarzy sze 
ściu lub dziesięciu przesuw ają sio jak  cienir, a  wiec 
roboty nie znać, a  żniw o pilne, a  w dodatku rok w stałą  
pogodę nie bogaty. W ięc każdy radzi sobie ja k  może. 
Jedni IicJfnirjszą dw orską trzym ają czeladź, inni przez 
rozdanie uprawnych zagonów  na odrobki starali -sobie 
zapew nić pew ną ilość rąk  do żn iw a; inni w ychodząc 
z  lej zasady, poniekąd arcysłusznćj, że chłop za  żadną 
cenę do dworu rob ć nie pójdzie, aż dopiero gdy sw oje 
żniwo ukończy, patrzą z  rezygnaoyą na ubytek swego 
ziarna i cze a ją  cierpliwie tego końca, a  z  nim przy
bytku robotnika; inni wreszcie pomni, że w okolicach 
podgórskich żniw a najmniej o dwadzieścia dni późniśj 
jak  u nas sie zaczynają, starają  się zaw czasu na pier- 
vcsze zbiory stam tąd robotników sprow adzić, godząc sie 
z nimi na dniową płacę, bądź z żyw nością, bądź bez ta- 
kowćj, obow iązując sig dostarczyć pewną ilość krup, 
mąki so li, om asty i grochu; sprowadzić im na sw ój 
koszt kucharkę, któraby o przygotowaniu im żyw ności 
m yślała , jjoć trudno wymagać, aby robotnik z  obcych 
stren sprowadzony, po całodiienoej praey, m usiał sz u 
kać dopiero dla siebie żywności po wsi lub ościennych 
miasteczkach. T o wszystko bardzo piękne sposoby i 
pożyteczne, który komu dogodniejszym i praktyczniej
szym  być się okaże. Ale niestety s ą  i tacy , którzy  so 
bie żadnego z powyższych sposobów  zapew nienia rąk  
do robocizny nie przyswoili, a  na cierpliwość zdobyć 
się nie inog '. Ci wyprawiają w sąsiednie w si posty, ą

co najgorsza, że częstokroć nocną po rą , którzy się wy
pytują pb czemu dwór m iejscow y nrjem nika płaci, o- 
biecują w yższą płacę i  z  sąsiednich w si robotnika do 
siebie tym spo&obem zwabić usiło ją , a lb i  też to przy 
kościołach, to po drogach przechodzących robotników 
z góro sprowadzonych bałam ucą i do siebie ściągają .

Pomijam moralne ocenienie takiego postęsow an ia , r le 
materyalnie, sam i nic nie z y s k u j ,  a  ogól traci; boć 
naturalnie tym sposob»m wywięzuje się lic jtacya r  b >  
tnika, bo ksźden widząc, że robotnik miejscowy lub 
sprowadzony, złakom iony w yższą płacą do ościennej 
w si na robotę się  w ybiera; zmuszonym je s t u siebie 
płacę podw yższyć, aby t goż robotnika nie stracić i tak  
bez końca. K oszt produkcyi do bajęcmćj dochodzi w y
sokości, a  licytanci tracą.

Nie trzeba, zda mi się, być bardzo biegłym ekono
m istą, aby  pbjąć jak  mało zysku dla jediego, a  dużo 
straty  dla w szystkich, system  podobnćj licytacyi przy
nosi, którego w interesie 'dobra powszechnego jak naj
mocniej w ystrzegaćby się należało.

 r7l—TTTIOlV,' c r 11 ,W
Wiedeń 28 lipca. 

f  Trudnóby" w zakresie szczupłym  i spokojnym, do 
którego zesz ła  zew nętrzna poldyka europejska, znalesó 
więcej niż je s t  teraz sprzeczności po dziennikach. W ka- 
żdćj kw estyi najpferwsze i najnieomylmejsze dzienniki 
sto ją  jeden przeciw drdgiemu. K ażdy tylkq sw a  doniesie
nie podaje za  pewne, sw ój tylko sąd  źa  nieom ylny. 
K sięstw a Naddunajzkiń połączą się, m ów ią dzienniki 
francuskie; przeciwnie utrzym ują w ciąż tutejsze. P ie
mont p rzem ów i' o w ypadkach w łoskich d> E uropy 
tw ierdzą jedni —  gdy drudzy zaręczają, że  będzie m l-  
czał. Monarchowie się zjadą do Berlina i u łożą  wielki 
pacyftkacyjny system  polityki. Bynejmnićj, odpow iadają 
inni i ow Stera Anglia m oże zerw ać z Franpyą, n wte- 
dy now a Wojna. Dotknąłem głów nych kw estyj. T a  sa 
ma sprzeczność praw ie między dziennikami i co dq in- 

1 nych Spraw nhwfct najpodrzędniejszych.
Trńdrió jć s tw p r iw d ż ie ,  a  przynąj uniej nie zaw sze, 

nie w szędzie i nie każdem u sposobno wiedzieć z  pe
w nością, co m yślą, projektilją lub robią monarchowie i 
ich gabinety. Ł atw ićj nierównie się domyślać, przewi
dywać i sw e w łasne kombinacye, za  natchnione donie
sien ia ,'lo b  stanow cze twierdzeń a  podawać. L»cz trzeba 
w tym ostatnim  razie mieć albo bardzo bystry rozum , 
albo przyną/mnićj pewne do podobnych rachunków  cy
fry. Czy najlepsze naWet dzienniki, lub najpewniejsi ich 
korespondenci m ogą zaw sze  przynrjm nićj być w d c , d o  
bnem położeniu. *tyttfcfc? w *•Cicr 4 r s“ r fod'»•
* j ł i *  . » i , ó d  t j c i  ”  J‘ k  T -
0 ile° m o i ^ n!ź’fńHiP,^ ąC 8ic , j Hk I a w s i e  n » pew nych , 
Po w vip i rWir ' o k i. Prze8> lam  następne co do

u fi d0tkn,fitych kwestyj doniesienia:
wJ«irV  j  nie wy.®16 n o /^  6l® to P8wna> ie  jui ysia i depesze z doniesieniem o wypadkach i o swym
sposob ić  zapatryw ania się na nie do sw ych ąjentów
dyplom atycznych za  granicą. Podobną depesze w ysłał
1 gabinet neapolittmski.

Połączenie K sięstw  Naddunąjskich, traci coraz w ię- 
cćj na sw em  prawdopodobieństwie. Pobyt K róh  pru- 
skiego tu tąj zbliżył w  tej kwestyi Prusy do A us.ryi. 
G abinet berliński znąjdzie s‘o pow-’li na tój sam ćj co
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D Z I E Ń  

w  kryszta łow ym  p a łacu
(C iąg dalszy.)

Dzielnica A frykań ska .
Stary św iat znajduje w  kryształow ym  pałacu także 

objaśnienie—  rozumie s ę co do najodleglejszych i naj
mniej znanych jego krain. Naprzód widzimy tam ka- 
frów z pokolenia Z e lu , niepokojących od kilku lat cią- 
gl® W d y  angielskie n s  przylądku Dobrćj Nadziei. Ro
ku 18ao  mieliśmy sposobność oglądać w Anglii kilkana
ście osób z pokolenia Zelu. Celują bni wyższćm u- 
kształceniem  nad w szysttie  plemiona południowe rasy 
afrykrńsk ićj; wyszli p0 c tęśc i ju ż  z  naturalfiego stanu 

-dzikości, budują domy, m iasta i zaprow adzają u  s  ebie 
rzem iosła i rękodzieła. W zrost ich urodziwy, cera bru- 

inatna, w łos wełniasty; a  co do rysów  tw arzy, nosy 
m ają w ydatne, czoła wysokie, nie ja k  u murzynów ni
sk ie; zgoła lud odw ainy  i skłonny do najazdów. Jedna 
ich czątfć znana pod nazwiskiem tuszm en , mieszkańcy 
pośród krzaków i zarośli. Najtrudniejsza z nimi spraw a, 
gdyż regularnem wojskiem nic przeciw nim wskórać 
n e można. T rzy  miesiące tem u doszła była wieść o 
nowych ich napadach, lecz znów się uspokoiły. Na 
poskromienie ich jednak ie  rząd uzbroił niemiecką legią,

która była w ysłaną rok temu na w ojskow ą tam  osadę.
T uż cbok tćj grupy kafrów można widzieć zwie

rzęta południowej A fryk. Należą do nich: hucoryx, 
duyker-bok gatunek sarny, hyrex gatunek królika i ku
dłaty wielki pies do polowania. Najciekawpzśtn jednak 
miedzy niemi zwierzem jest girafa na cienkich wyso
kich nogach, a jeszcze z w y is ią  szyją. Najłagodniej
sze to z  swój natury stworzenie i 1 w szystkich awie- 
r*ąt najw yższe. B udow ą członków najbiiżćj podobna 
do sarny, i równie delikatna, tylko w ysm uklejsia. 0 - 
patrzona zdaje się zaś być na to tak długą szy ją , aby 
mogła dosięgać liści i latorośli na w ysopch drzewapn, 
które ona językiem  (który  także nw bardio  długi) obła
muj® na sw e pożywienie. Jako dwugwbny wielbłąd na- 
l*ży do Azyi, a  lam a do południowćj Ameryki, tak gi- 

je s t czysto rodzi nem  efrykańskiĆtP zwierzęciem. 
W teologicznym  ogrodzie londyńskim widziałem ją  ży
wą. Dotykała głow ą sufitu do 25  stóp wysokiego, za 
żelazną kratą. C a li była centkow ata, p stra , biało i 
gniado nakrapiana. « s  . u ,

Oprócz wymienionych była jeszcze inna grupa zw ie
rząt afrykańskich, z  przyrody swćj drapieżnych, gdyż 
ta część św iata najbardzićj w  takie obfituje. Był tjm  
stery lew i lw iątko, straszliw a hyena,, i jam part w w al
ce na śmierć z duyker-bokiem . D iiiy lam part rzuca- 
ący sie na tego m iłego  danielim będąc pewnym swe- 
;o łupu; ten zaś  padający przed nim na kolana z  schy- 
orią g łó w k ą , niby się ju ż  poddając, gdy tymczasem

.dostawszy sijj rożkami IWeini pud b riu c h , rozpara 
I wnętrzności swego napastnika.

| C o d o  roślinnego królestw a tam tych stron , sk łada sią 
ono głownie z  paproci, w rzosów , z w ysokićj traw v i
t ° X h  rz°ek krv°iltS tniCu Wmoi:ZBrflch 1 n ad b rzeżn /ch  roztokach rz k ryje się  H ippopo tam cs należący  rów nie
dp południowej jak o  i zachodnich stron Afryki, a  zw ła
szcza do nadmlowych okolic. Jak  g ira f. je s t Sn wy-
dobny* dcTwien"1 *fryk#" 9ki*m. Ze składu sw ego po- 
skich grubvrh Z8’ k ° 8 romn^  w ielkości, na ni- 
x łon*H«ai no8«ch z  przypłaszczonym  karkiem i 
rarłopim ”1 ’ 8*eroii’m jak  u żaby pyskiem. Jest 
mi<>« ^  1 tłusty . W idziałem ich dw rja  sam ca i aa- 
kiikl, , *0°l°gic2nym  ogrodzie londyńskim , dokąd przed 

I . _la ty sprow adzone były z wielkim kosztem z E \ 
l U’ ! ,Prz e i długi czas były wielkim przedmiotem 

ciekawości dla publiczności londyńskiej. Osobna cześć 
°grodu z sadzaw ką wody we środku , w który  lubią 
sifi n u rzać , była dla nich przeznaczona; gdyż hippopo
tam us jest poniekąd wodno-lądowem zwierzęciem. Zbli
żał się on spokojnie do ludzi podijąoych mu przez 
kratę bulki ct)lebaę w ydaw ał męo%yÓT*żupełnie łago
dnym , lecz ma być strasznym  kiedy rozjuszony. Z gu
bnym też m a być dla zasiewów  w swej  ojczyźnie, bo 
kiedy się gdzie w pszenicę lub jakie inne zboże  za- 
kradnie, to cały murg je g o , eo nie zje to  w ytłoczy, 
wytratuje łapam i, które ma nad -miarę rozpłaszczone i 
szerokie. W  kryształow ym  pałacu przechow uje się tyl
ko egzemplarz samicy, di '  v|-.«

Mając rzecz q hipopotamie* w ypada m i. naw iasem  i 
to nadm ieńić, ie  to zw ierze, które d iis  tyle ciekawo
ści na siebie śc iąga , winne pierw szą wiadomość po

daną Europie o sobie Polekow i, a nim był Rndziw ił 
S iero tka, który odbywając pie’grzym kę do Palestyny 
m usiał jak  dómniernywam się zaw adzić  o Eg p t ,  a' 
przynajmnićj widział to xw itrze m oże gdzie w  Dodróżv 
gdyż pierwsza wiadomość ó hippopotam ie m i sie  w je 
go dziele znajdować. Mam to od pułkow nika Hamiltona 
Smitha, jednego z najucz tnszych  p isarzy  o łisto ry i na- 
turalnćj. Nie mając tu  dzieła pielgrzymki Sierotki, n 'e 
mogę spraw dzić, wy m oże tego dojdziecie. Jeśliby się 
to wam u d a ło , ogłoście naw et w dzienniku waszym, 
bo je s t w ażne dla historyi nauk przyrodzonych. W y
przedzają nas inni te ra z , ale były czasy kiedyśmy ich 
w wielu rzeczach w yprzedzali.

Z a  szczególną rzecz tu jeszcze podaję, i e  chociaż 
ypopotamus ledwie teraz był poznany w Anglii, zęby 

jego trzonowe przecie znaleziono tu m iędiy odkopali- 
ikami dawnemi. Jeden taki ząb zupełnie całkowity wy
kopany był w zaspie piaskowej w Hertfordshire, a  dru- 
5i nieco uszkodzony w jaskini zwanej Kents Cavern 
w Devonshire.

Dalej na urw isku skał pod w ysokiem i palmami znaj
dow ały się  trzy lemury ljmdne galago, zw ierzątka spro
w adzone z Madagaskaru. I uż przy nich była grupa dana- 
kilów ze wschodniej Afryki, w iodących wielbłąda do na
pojenia. D anakileci s ą  w ędrow nym  koczującym ludem, 
mąjącym sw e siedliska m iędzy Abisynią a  morzem. S ą 
cery czokoladowćj, w łosów  w ełniastych i fantastycim e 
trefionych. W zrost ich w y so k i, ale rysam i tw arzy f y -  
dowskiemi, ro in iQ s  g od rasy  m u rzy ró * . DjnaŁife feta- 
now ią pośrednią rasą między m urzyńską a  arabską.
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tutejszy drodze. Artykuł w Zeit*) o bar. Richthoffen 
jest mostem. Francya już swój glos znacznie zmieniła.

Monarchowie jeżdżą, widują się, radzą, stanowią i 
bieg wynikających stąd faktów jest taki, że prędzej lub 
późn ej przyjdzie do ogólnego zjazdu dla podania so
bie wzajemnie ręki. Lecz zapowiadać kongres podobny 
na wrzesień i w Berlinie, to zawcześnie.

Co do przymierza anglo-francuskiego, mniemanie lu
dzi pol.tyciny* h tutejszych jest, że się takowe utrzy
ma pomimo tych trudności, z ktoremi ma i może miec 
d j czynienia.

Jednego jestem nadto pewny, to jest, ie  gabinet tu
tejszy żadnych zawikłań groźnych w Europie nie prze
widuje, i ie  jest raczej w nadziei, i ł  polityka pojedna
wcza wszędzie przemoże.

Berlin 28 lipca.
•j* Liczba gości dworu powiększyła się przybyciem 

Króla hanowerskiego, W. Księcia meklembursko-szwe- 
ryńskiego, Księcia dessauskiego i Księcia Wazy. Po
wrócił tikże z Anglii, po kilkodniowym pobycie z Karls
ruhe, Książę Fryderyk Wilhel*. Cały dwór z gośćmi 
mieszka w Poczdamie. W Berlinie pusto. Goście ro
syjscy jutro i pojutrze wyjeżdżają na Szczecin do
R°8y'*Ze wszystkich miast pruskich podniosl się i wzrósł 
najwięcej w ostatnich czasach Szczecin. Rozległością 
handlu swego prześcignął on już wszystkie nadmorskie 
miasta pruskie, nawet Gdańsk, prowadzący głównie 
handel zboża i drzewa. Większa część kolonialnych 
towarów przychodzi do Prus przez Szczecin, jak ró
wnież z niego wychodzi większa część płodów suro
wych do Anglii. Szczecin jest fortecą. Wewnątrz nićj 
nema wolnego miejsca, któreby nie było zabudowane. 
Okazała sis potrzeba wyłamania jednąj strony murów 
twierdzy, aby miastu otworzyć rozlegtejszą przestrzeń 
do budowania się. W tym celu zebrana jest obecnie 
komisya w Szczecinie, roztrząsają plany rozszerzeni 
twierdzy i miasta. Składają ją  jenerałowie Reyer, Wus- 
sow, Brese-Winiary, który budował twierdzę poznań
ską, oraz z osób cywilnych naczelny prezes prowincyi 
pomrrskićj Senffc von Pisach, sekretarz stanu Pommer- 
Esche i naczelny burmistrz szczeciński Hering.

W interesie handlu i marynarki administracya pruska 
zajmoie się obecnie wainjj prac$ wymierzania jak naj- 
dokładniejszego wszystkich przypływów i brzegów pół
nocnego morza niemieckiego. Chodzi tu przedewszyst- 
kiem o dokładne mapy odnogi Jahde, w której buduje 
się obszerny port wojenny, mapy ujść Wezery i Elby 
oraz całego nabrzeżnego morza, aby marynarzom uła
twić żrgiugę do wspomnionego portu. Mapy te mają 
wyjść w przyszłym roku.

Wszyscy ministrowie znąjdąją się znowu w Berli- 
n'e. P. Manteuffel przebywa w Poczdamie i miewa 
konferencye z księciem Gorczakowem, ministrem spraw 
zagranicznych rosyjskich, znajdującym zię w świcie 
Cesarza. Minister handlu p. von der Heydt P°j«chnt na 
uroczystość otwarcia drogi i e l a z n e j  lubUnsto-tryestskić^ 
Mmister wojny hr. Waldersee udał się do Szczecina. 
Mm ster oświecenia znąjduje się jeszcze u wód w Kre- 
sen pod Magdeburgiem. —  Pogoda piękna.

Paryż 25  lipca.
D. Nota w Monitorze umieszczona przeczy wieści, 

którą niektóre dzienniki podały jakoby Francya miała 
posłać wojaka do Chin. Bank francuski zniżył na 5 '/ ,  
od %  procent od pożyczek udzielanych na zastaw pa
pierów publicznych. Podobna redukcya już miała miej
sce ale tylko dla weksli handlowych. Środek ten ża
dnego nie wywarł wpływu na giełdę, która ciągle jest 
w stanie niepewności, nieufności i obawy. Tą rażą stan 
giełdy londyńsk ćj oddziaływa na paryską. Ta ostatnia 
nie tyle ma wpływu na pierwszą. Słowem kurs obe
cny papierów publicznych i wszelkich wartości pomimo 
urodzaju, pokoju i powiększających się dochodów skar
bowych i prywatnych jest o wiele niższy od kursu, o 
tćj samćj porze lat temu dwa!! Tćj anomalii nikt so
bie wytłumaczyć nie może.

Korespondent dziennika Courrier de Paris przysłał 
dosyć interesujący szkic i bibliografię Miss Jessie Me- 
riton Wbite, ajentki Mazziniego w Genui aresztowanej.

•1 K ilku wierszo we oświadczenie Zeil podaliśmy w ar
tykule wstępnym w Nrze 169. (P. R. C«.)

Ponieważ w korespondencyi tćj znalazłem dwie figury 
Mazziniego i Garibaldego dosyć podobne, sądzę zatem, 
ze autor zasługuje na wiarę pisząc o Miss White. Mo
że czytelnicy radzi będą poznać tę nową słynność. 
Ośmielam się zatem przesłać im streszczoną korespon- 
dencyą Courrier de Paris:

„Miss White jest młoda Angielka zaledwie 23 lat 
„licząca. Jest córką dobrego bardzo inżyniera budo- 
„wli morskich. Wychowaną została w Paryżu podobno 
„na pensyi p. Bascans, pisie i mówi wybornie po fran
c u sk u , po włosku i po niemiecku. Układa niekiedy wcale 
„nie złe wiersze. W szesnastym roku życia Miss White 
„miała jednę z tych idealnych flzyognomg, które się po
dziw ia  w keepsakach. Wysoka, szczupła, wysmukła 
„i wyrobiona ćwiczeniami gimnastycznemi, skłonna była 
„przedewszystkiem do marzeń właściwych organizacyom 
„duchowo-przemożnym. W całej jej postaci panowała 
„ścisła harmonia kształtów i taki melancholiczny wy- 
„raz twarzy że się pomimowolnie zatrzymywano by jćj 
,tylko przypatrzyć s ę. Jasno-złote włosy kolorem po- 
,dobne do tych, które malarze włoscy zwykle aniołom 
,dąją i ciemno-niebieskie oczy zwiększały jeszcze siłę 
je j wejrzenia.

„Za powrotem do Anglii Miss White czytała poezye 
.Tomasza Moore: Lalla Rook i the Loves of the 
,Angels. Serce ocknęło się, gotowa była pokochać 
„uczuciem, które zapala głowę a kończy się zwykle 
.małżeństwem w Gretna-Green.

„Szczęściem znalazła w towarzystwie ojcowskiem je- 
.dnego w odstawce będącego Philhellona, który obecnie 

„mienił się friend o f Italy  (przyjaciel Włoch). Ro** 
„mawiał często z nią o Włoszech i ostatniej rewolucyi.

„Pomiędzy rewolucjonistami włoskiemi jest jeden, 
który może silnie działać na wyobraźnię. Mowy, od- 

„waga a nawet ubiór Garibaldego zbliżają go więcej 
„do bohatera romansu niżeli do pospolitego śmiertelni
k a  naszego prozaicznego wieku. Dla żołnierzy neapo- 
„litnńskich, którzy go widzieli w Velletri, Garibaldi jest 
„mythem. Uważają go za niemogącego być dosięgnię
ty m , za posiadającego władzę znajdowania się w kil
k u  miejscach na raz jeden, za szatana.

„Miss White spotkała go w Londynie i pokochała. 
„Ale Garibaldi jest uczciwym człowiekiem. Ulitował się 
„nad chorobliwą duszą dziewicy, i żeby ją  wyleczyć 
„odgrywał rolę człowieka pozbawionego złudzeń, ma- 
„teryalisty ograniczającego się na pełnieniu obowiązków 
„i cnót pospolitego żywota.

„Często unosił się przy nićj nad zaletami i poświę
ceniem  pierwszej swojej żony, którą stracił był w u- 
„cieczce po poddaniu się Rzymu. Miss White stłumiła 
„uczucie, ale zachowała cześć dla Garibaldego i w cza
c ie  jego podróży opiekowała się dziećmi, które zo- 
„stały na pensyi w Londynie.

„Udzisł wojsk piemonckich w wojnie krymskićj zy- 
„skał królowi Wiktorowi Emanuelowi wielką w Anglii 
„popularność. Król waleczny, a przytem zalotny na 
„kształt Franciszka Igo lub Henryka lVgo zrobił wra- 
„żenie na exaltowanćj wyobraźni Miss White. Znalaz
c a  swój ideał. Zakochała się w królu s-.rdyńskim. 
„W czasie pobytu króla w Londynie Miss White miała 
„sposobność zbliżyć się do niego.

„Niestety wkrótce z tój strony csekal ją  zawód i 
„strata uroku. Wtenczas to weszła w stosunek z Maz- 
„zinim. Nic nie może być mniej podobnym do Mazzi- 
„niego rzeczywistego jak Mazzini przedstawiony przez 
„europejskie policye. Jest to prawdziwy typ żydka z or- 
„lim nosem, cerą bladawo-śniadą, siwemi matemi ale 
„żywemi oczyma, wsuniętemi głęboko pod gęste brwi, 
„z siwą brodą i wiecznym w ustach cygarem. Obejście 
„się jego i formy są więcćj energiczne niż odznacza
jące . Mazzini posiada gieniusz propagandy. Wszędzie 
„i zawsze szuka prozelitów. Wymowa jego łagodna, 
„ubarwiona, ujmująca, mieści w sobie urok nie dającego 

S ię wyrazić powabu. Zdaje się jak gdyby coś co nie 
*jest jednakże nim mówiło s wnętrza tego człowieka. 

Miss White uwierzyła w niego jak w apostola. Pró
ż n o ść  która wielką gra rolę w życiu ludu angielskie
g o , nie małą była pobudką wiary neofltki. Dumna 
była sądząc się być przeznaczoną za narzędzie wy

swobodzenia Włoch. Zabrała najsamprzod głos na 
"meetyngaih w Szkocyi. Widok tćj pięknej młodćj dzie- 
”wicy; jćj żarliwe mowy, jćj postać natchniona wzbu
d z a ły  powszechny zapał. To pierwsze powodzenie 
„przywiązało ją  btrdzićj jeszcze do Mazziniego. Prze

latała go uważać za prostego śmiertelnika, widziała 
„w nim messyasza. Udała się do Genui jak Turcy do 
„Mekki by zwiedzić miejsce rodzinne wielkiego proroka. 
„W Genui znalazła wstęp do towarzystw arystokraty
cznych. Pisano na jej cześć rymy, zarzucano kwiata

mi, wyprawiano serenady. Ale tryumf był krótkotrwały. 
Skompromitowana i oskarżona słusznie, czy nie, o u- 
dział w ostatnich wypadkach, dostała rozkaz opusz

czenia  państw króla sardyńskiego. Nie chcąc uledz 
„temu rozkazowi została aresztowaną i odpowiadać bę- 
„dzie przed sądem przysięgłych."

Ciekawość publiczna jest mocno podniecona całym 
procesem, w którym jak się wyraża korespondent wy
stąpią na scenę konspiratorowie czynni otoczeni pugi
nałami , trucizną i narzędziami śmierci, w głębi sceny 
postać ponura Mazziniego, a na przodzie pozu jąc, przed 
publicznością piękna i romantyczna prima donna.

Dziennik Patrie dzisiąjszy powiada, że wydane zostały 
rozkazy do restaurowania katedry w St. Denis. Budo
wa ma być przywróconą do stanu w jakim była w trzy
nastym wieku. Wieże będą dokończone i grunt zniżony 
aż do nawy. Wyłączna pieczara ma być poświęcona 
dla dynastyi Napoleońskiej. Już o tem dawno mówią, 
że zwłoki Napoleona Igo nie będą złożone w grobie 
przygotowanym u Inwalidów. »

K r a k ó w  2 9  lipca. Gminy: Lisia góra , Lukowa 
Kobierzyn, Śmigno, Pawęzów i Zaczarnie w ob
wodzie Tarnowskim zobowiązały się płacić coro
cznie na uposażenie szkoły trywialnej w Lisiej gó
rze i dla nauczyciela 180 złr., d li pomocnika jego 
100 złr., na opał 48 złr., zbudować dom szkolny, 
takowy w dobrym stanie utrzymywać i zabezpieczyć 
od pożaru.

Gminy Grójec i Rudno w obwodzie Krakowskim 
zobowiązały się dotychczasową płacę nauczyciela 
szkoły trywialnój w Grójcu wynoszącą 130 złr. 57 
kr. podwyższyć do 200 złr. a pieniądze na opał 
wynoszące 16 złr. 40 kr. podwyższyć o 5 złr. 57 kr.

Rząd krajowy podając te czyny do wiadomości 
publicznój, składa podziękowanie dawcom.

L w ó w  2 7  lipca. JCW. Arcyksiąźę Maksymilian 
d’E ite nadesłał 100 złr. na dalszą budowę zakładu 
narodowego ruskiego i budowę cerkw i.,

— W miasteczku Bełz w obwodzie Żółkiewskim 
istniała dotąd kosztem gminy szkoła trywialna, któ
rej nauczyciel pobierał 150 złr. rocznie. Gmina ta
meczna postanowiła upraszać Rząd o pozwolenie 
przemiany tej szkoły na szkołę główną o 4ch kla
sach ofiarując się ponosić koszta jćj utrzymania, 
jakoto wystawienia budynku na jój pomieszczenie, 
opału szkoły, obsługi, sprawienia sprzętów szkol
nych i opłacania nauczycieli w sumie 1200 złr. ro - 
cznio, tudzież naznaczania nauczycielom emerytury. 
Ministeryum przyzwoliło obecnie na założenie tej 
szkoły  kosztem  gminy, co ma nastąpić z początkiem 
p rzysz łego  roku  szkolnego, a zarazem  udzieliło gmi
nie pochwałę za gotowość jój i ofiary w celach sze
rzenia oświaty.

W ie d e ń  29 lipce. J. C. K. Ap. Mość przeniósł na 
stan spoczynku jenera ł majora hr. Piotra Morzina 
przydzielonego do osoby J . C. W. Arcyks. Jana, 
a to na własne jego żądanie i w dowód swego 
zadowolenia z dopełniania obowiązków służby u - 
dzielił mu stopień honorowego fmpor., tudzież na
dał mu krzyż korony żelaznój 2giej klasy.

N. Pan dozwolił radzcy ministeryalnemu w mi
nisteryum skarbu bar. Brentano przyjąć i nosić u— 
dzielony mu krzyż komandorski orderu bawarskie
go zasługi ś. Michała.

Mianowani Fmporucznikami i jenerałami dywir.yi, 
jenerał majorowie: bar. Józef Martini de Nosedo i 
kaw. Karol Lilia de W estegg. —  Jenerał majorami 
i brygadyeram i, pułkowuicy: J. C. W. Arcyks. Hen
ryk z 14go pułku piechoty W. Księcia Heskiego; 
bar. Józef Jabłoński del Monte Berico dowódzoa 
pomienionego pułku, hrabia Tassilico Festetits de 
Toina dowódzca 7go pułku huzarów bar. Simbschen; i 
hr. Jan Huyn z jeneralaego sztabo kwatermistrzo
stwa. Następnie pułkownik Rudolf Rossbacher ze 
sztabu jlnego kwaterm. z pozostawieniem go przy 
obecnych obowiązkach przy naczelnej k ?mendzie ar

mii. —  Podpułkownik Ferdynand Mumb de Mlihl- 
heim z 14go pułku piechoty mianowany pułkowni
kiem i dowódzcą tegoż pułku. —  Przeniesieni na 
em eryturę: Fmporucznicy i dywizyonery w ojsk: hr. 
Józef Castiglione i Józef Singer; jen. major bryga- 
dyer kaw. Ludwik Burczymucha Kamiński 1 pułko
wnik Franc. Schneider de Dillenburg dowódzca 20go 
pułku piechoty księcia Fryd. Wilhelma Pruskiego 
z tytułem honorowym jenerał majora.

  Pest.-Of. Zlg. donosi: Zamierzona dalsza pod
róż J. C. K. Ap. Mości po W ęgrzech nastąpi bez 
towarzyszenia N. Pani. W programacie podróży już 
ogłoszonym, nastąpi ta zmiana, że J. C. Mość po
wróciwszy w nocy z 15go na 16ty sierpnia do Wie
dnia z pierwszój swojój przejażdżki, nie wyjedzie na 
nowo, jak powiedziane było , do Preszburga 19go 
lecz dopiero 23go. W  dalszym ciągu podróży żadna 
nie zajdzie zmiana prócz stosunkowego jój opóźnie
nia, tak, iż N. Pan zamiast Igo  dopiero 5go wrze
śnia wróci do Wiednia.

—  O. D. Post podaje następną depeszę z Trye- 
stu z dnia 27go lipca wieczór. Dzisiejsza uroczy- * 
stość odbyła się nader świetnie. N. Pan witany był 
wszędzie radośnie. Minister pruski handlu p. Heydt
i saski p. Behr znajdowali się tutaj. W ielkie wra
żenie sprawił toast ministra Brucka. Powiedział on 
mniej w ięcój: „Nie możemy dzisiejszego dnia pomi
nąć, niewyraziwszy najżywszych naszych życzeń za 
urzeczywistnienie wielkiej myśli: przekopu między
morza Suezbiego. Opór jednego rządu niepowstrzy- 
ma wielkiej myśli i czynu. Żyjemy w czasach bra
terstwa ludów. Austryi, a szczególniej Tryestu naj
gorętsze uczucia za powiedzeniem się zamiaru pana 
Lesseps! Niechaj dostojne towarzystwo temu uczu
ciu nada znaczenie żarliwym wiwatem!*

— Na mocy rozporządzenia ministerstwa handlu 
itd., począwszy od dnia Igo sierpnia opłata od to
warów wiezionych na własnych wagonach liczoną 
będzie na kolejach rządowych po */„ xr. od cen
tnara na milę, wedle istotnego ciężaru ładunku, bez 
dalszych innych opłat od odbioru i odstawy pu
blicznych.

W f o c h y .
Podawszy w dniu wczorajszym dwa dokumenta 

dotyczące spisku włoskiego, domieszczamy dla uzu
pełnię ia następujące dwa listy p. Campanelli obwi
nionego o wspólnictwo w sprzysięźeniu na życie 
cesarza, z których pierwszy do dzienników angiel
skich, drugi do wydawcy Monitora. Dzienniki po
wtarzają te listy, jakkolwiek pisane w tonie gw ał
townym i nieprzyzwoitym ze względu, że stanowią 
akta spisku. Brzmią one następnie:

„Panie! Ilekroć opinia publiczna Francyi budzi się 
„z swego letargu, polieya francuska podwaja usilo- 
„wania, aby wypędzić wychodźców z ostatniego schro- 
„nienia wolności europejskiój, z wolnój ziemi Anglii 
„i stara się skłonić rząd angielski do zgw ałcenia 
„przybytku ich azylu.

„Okrzyk: sprzysięienie w Londynie potrzebny był 
„dla zrównoważenia skutku wyborów paryskich. A -  
„źeby nie wpaść w monotonią zwykłej farsy, uwa- 
„żano tym razem za stósowne dołączyć nieznane me 
„imie do świetnych imion Mazziniego i Ledru-Rol- 
„lina. Nie żalę się na to. Wiem, że każdy obdarzo- 
„ny zdrowym rozsądkiem, ze wzgardą przyjmie u -  
„rzędowe kłamstwo polioyi francuskiój, i według war- 
„tości oceni twierdzenia czcigodnego męża z 2gO 
„grudnia, który obwinia drugich o „zasadzki* mor- 
„dy, krzywoprzysięztwo, a nawet kradzież 25 mi
lio n ó w  z banku francuskiego.

„Cokolwiekbądź doznaję pewnego zadowolenia zry
w a ją c  zasłonę tej występnój i nieustannój trwogi, 
„który policyę francuską czyni tak niedołężną w w y- 
„borze tych urzędowych osób i z tego powodu u -  
„praszam pana o zamieszozenie w kolumnach twego 
„dziennika załączonego listu AoMonitora francuskie
go.*

Tekst tego listu do wydawcy Monitora, je st na
stępujący:

„Panie! W artykule twego dziennika z 22go lipca, 
„przytaczasz mnie jako współwinowajcę w inniema- 
„uym spisku na życie Ludwika Bonapartego. 

„Kłamstwo! kłamstwo świadome, bezczelne, u -

Nietrudno było dostrzedz tej różnicy, 8 ? o jiz ,« 8 ły  n8 
sto iw U o  podle murzyna, trzymającego dromedara. Lu- 
dy^olnocnV w schodni-j Afryki, są  pow iększ,, części 
mieszańcy noszący na sobie typ a iyatyc .

Ze środkowej Afryki prawie nic niema, bo on*‘ naj
mniej znana. Dr. Levingstone, który niedawno p 
s  piętnastoletniej tam podróży, jeszcze meogiosu sweg

Jest tylko grupa murzynów z Gwinei, z zachodniego 
pobrzeża Afryki, a dostarczanego tyła niewolników dla 
Ameryki. Negry ci są znad rzeki Nigru, powiększaj 
czeci Ibosy; ci co jaśniejszego koloru znajdują się w tej 
grupie, Felaty i NufUy, pochodzą z wewnętrznej Afryki 
i mają raniej cech murzyńskich. Wnętrze Afryki jest o- 
becn.e celem wielkiej ciekawości dla Anglików i wypra
wa tam tego roku jest wysiana w celu zawiązania han
dlowych stosunków * naczelnikami mit sikających tam 
ludów. Świat zwierzęcy tamtych stron przedstawia ko
ty zybety i różne rodzaie małp- Jest więc tam małpa 
wąsata, babusz i Czympansa, ostatnia z postaci najpo- 
dobniejsza do człowieka. Najbliższe do mej mająea po. 
dobieństwo lecz większa od n ie j ,  jest Urang-u tan, ży
jący wśród lasów Sumatry i tak przemyślny, ie  buduje 
dla siebie budki, używa pałki do obrony i ataku, tudzież 
w innych rzeczach umie zręcznie przedrzeźniać najmędr
s z e  stworzenie: człowieka.

Widać tam takie afrykańskie lamparty sazarte tak na 
siebie jak dwa irlandzkie koty, o których by ich zaźartośc 
wyrazić mówi WB< doPóty> •*  hn ogonów we-

pozostało. Niemożnaby prawdziwiej wyrazie wrodzonćj 
tym zwierzętom ząjadłośc>, kiedy rozjuszone z sobą się 
gryzą, jak stosując do nich powyższe przysłowie. 1 to 
także w ich naturze leży i warte wspomnienia, ie  w ta
kowej bitwie lamparta z lampartem atakowany i zazwy
czaj słabszy przewraca się podobnie do kota do gory 
nogemi leżąc broni się pazurami i nie bezskutecznie; 
widać bowiem było po skrwawionej szyi przeciwnika 
jak ciężkie rany od pazurów odbierał, że ju i  zdawał 
się wycofywać z walki. Z tak wiernem neśladowaniem 
przyrodzenia sterano się tu postacie i naturę zwierząt 
wyobrażać, aby je objaśnić dla widzów.

Północna Afryka dostarczyła także wzory swoich  
zw ierząt i roślin. Najznaczniejsze są  lw ów  i gaze], tame
cznych sarn. Z nad brzegów śródziemnego morza znaj
dują s !ę małpy, kozły korsykańskie i dwie owieczki 
zwane muflon. Z  tamecznej wegetaeyi widzi się kilka 
drzew pomarańczowych i cytrynowych, daktyle, palmy, 
wawrzyny i laury.

Dzielnica Azyałycka.

Za zbliżeniem się do tej dzielnicy najciekawsza rzecz 
i co uwagę naprzód uderza jest polowanie na tygrysa. 
Polowanie to odbywa się na słoniach. Jeden tygrys leży 
na ziemi podle słonia raniony, drugi zas rozjuszony, a 
chcący pomścić się na strzelcach siedzących na słoniu, 
przyskakpje do nich. Słoń niby przelękniony rzuca się 
w bok, ucieka rozhukany % krwawej tej sceny, a  polu

jący wystawieni są jakby mieli się dr stać w p nury dra
pieżnego zwierza. .

Po nasyceniu wzroku tym obrazem polowania, ujrzysz 
grupę mieszkańców Indyj wschodnich; pośród niej nie 
trudno dostrzedz różnicy kast do jakch którzy nr,leżą. 
Indysnie niższej kasty są cery czarniejszej, i grubszych 
rysów twarzy, należący zaś do wyższej różnią się i ce
rą jaśniejszą i delikatniejszym składem cials; czoło ma 
ją małe, oczy żywe- Plemiona mdow europejskich wy- 
-odzą  się z Indyj, j«ko pierwotnej ich kolebk', nazy- 

sne są przeto od etnologów narodami Indo-europrj- 
sziemi. Słowianie mieli byc ostatnimi z liczby takich 
Indyjskich wychodźców, a Litwini najostatnujizjmi ; dla 
tego też język litewski najwięcej ma powinowactwa 
zsanskrytem , starożytną mową Iodyan, dochowaną 
w dawnych ich pismach. J ndya™  nowocześni , » pod 
panowaniem Anglii zostający, są ?o większej części 
słabej fizycznej siły, ' mezdatm do ciężkiej pracy. Zna
leźć jednak można pomiędzy mmi wielu sposobnych 
rzemieślników, trudniących sięi P'ttaeim  wyrobami za 
słoniowej kości i * drzewa; słyną też z wyrabiania śli
cznych i kosztownych szalów. Indyjczycy z nad gór hi- 
maląjskich wydają się byc wcale odmiennego od nich 
pochodzenia; ludy znów środkowej Azyi zwłaszcza z u- 
miarkowanćj strefy, odznaczają się w ogólności flzyono- 
udą tybetańską. . ,

W tej dzielnicy widzieć można gatunki rzadszych 
zwierząt azyatyckich. Widzi się w niej nntilopę zwaną 
Chiru, z  kształtu sw ego mającą podobieństwo do owcy

i w.dsi się bobaka syberyjskiego, widzi się Jaka (Y«k) 
który jest rodzą em wolu z długą szerścią i wypukłym 
karkiem. Lud ta tm ki używa go do jazdy i do pocią
gów; dawniej ogon jego kisciasty poszukiwany był na 
oznakę i godło wyższrj władzy w Indyach, a teras na 
opędzanie much.

Widzi się Unca (Ounce) zwierze przed trzema wie
kami powszechnie znane, a od niejakiego czasu tak 
rzadkie, iś nawet powątpiewano o jego istnieniu; po
dróżni jednak za lat ostatnieh zwiedzający środkową 
Axyą, przekonali się że Jak jeszcze tam się znajduje i 
poda i model jego. . . . . .

Są także dw a gatunki dużych rogatych owiec z  Tar- 
taryi c h iń s k ie j  i wiele ptastw a w klatkach sprowadzone
go z Indyj. Zgoła jest to ciekawy gabinet historyi na
turalnej. Co do roślinnego królestwa rhododendrony mąją 
tu sw ych azyatyckich reprezentmtów, równie jak ame
r y k a ń s k i  arbor vitae. Jest indyjskie drzewo gumowe, 
jałow iec juniperus recurca, mnóstwo kamelii, spory 
klomb drzewek różnych gatunków herbaty czarnśj, zie- 
l o n ć j  i assamskuj. Chiny, Japonia, Syberya, Napaul i  
i Siam przykładały się razem do zbogacenia botanicznych 
ibiorów tćj dzielnicy.

( Dokończenie nastąpi.)
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„rzędowe, w chęci obłąkania opinii publicznój w An- 
„glii i zmuszenia rządu angielskiego, aby zgwałci! 
„prawo gościnności. Nie znam osób oskarżonych 
„o mniemany spisek, nigdy nawet nio mówiłem, nie 
„korespondowałem z niemi. I dla tego wzywam pa- 
„na, polioyę, urzędników i rząd twój, abyście dostar
c z y l i  władzom angielskim choćby najmniejszy do- 
„wód, lub nawet pozór dowodu tój mniemanej współ- 
„winy.

„Jeżeli pan zdołasz dostarczyć takiego dowodu, 
„biorę na siebie obowiązek oddania się z własnój 
„woli w ręce twojego rządu, to jest, na śmierć 
„nieochybną. Jeżeli zaś takiego dowodu nie dostar
c z y s z , będę miał prawo powtarzać, że jako organ 
„rządu francuskiego, skłamałeś.

„A ludzie zacni wszelkich narodów wydadzą sąd 
„pomiędzy mną a panem.

„2. Landsdown place, West-Brompton.
Federico Campanella.“

Depesza z Marsylii przynosi wiadomości z Neapolu 
z 23 go. W Salerno trwało śledztwo w procesie ro
koszan. Żaden z więźniów nie był rozstrzelanym. 
Baron Nicotera drugi przywódzca zamachu, wyjawił 
cały plan onego, zdał sprawę o nowych zamachach 
i twierdził, źe kapitan statku „Cagliari" nie winien. 
Papiery przy Pisacane znalezione, pisane były po- 
części cyframi i treść niektórych nie jest jeszcze wy
krytą. Fuschini, który zbiegł z Londynu pod zarzu
tem podwójnego morderstwa i raniony był pod Pa- 
dula, zastrzelił się. Między Neapolitańczykami i maj
tkami okrętu francuskiego „Meteor" przyszło do bi
tki, w którą się wmięszały władze i aresztowano 
winnych. Król wrócił z trzema synami swymi z Gaety 
do Neapolu i mieszka w zamku Castellamare.

— Corriere mercantile dziennik genueński, do
nosi z Pizy 19go lipca: Z aresztowanych w Liwornie 
osób przyprowadzono 26 do Lukki, gdzie ich try
bunał królewski (?) sądzić będzie, innych ukarze po 
prostu policya. Wszystko odbywa się z niezmiernym 
pośpiechem. Mówiono także i o tero, jakoby polioya 
miała przedsiębrać aresztowania między konstytu- 
cyonistomi, ale to nie prawda. Policya w Liwornie 
dowiedziała się, źe konstytucyoniści zamierzają u- 
czynić demonstracyę przez wysłanie deputacyi, któ- 
raby rządowi oświadczyła, iż „partya konstytucyjna 
brzydzi się knowaniami mazzinistowskiemi, wszelako 
pragnie powrotu do form konstytucyjnych.* Guber
nator Bargsgli bardzo zręcznie uprzedził deputacyę, 
podziękowawszy miastu Livorno za wyborny sposób 
myślenia mieszkańców przez nich okczany, prosząc 
zarazem, aby się wstrzymywali od wszelkich jego 
objawów, gdyż takowe byłyby prawu przeciwne i 
postawiłyby go w konieczności użycia siły zbrojnej. 
Na tern poprzestano.

Legitymistowski organ Gazette de France w liście 
z Neapolu powstaje przeciw artykułom pisma Cour 
rier de P aris , któremu zadaje kłam co do opisu 
Stanu rzeczy w Neapolu. Zdaniem korespondenta po- 
mienionej gazety po ulicach miasta nie krążą pa
trole, o jakich piszą. Król nie siedzi bynajmnićj 
zamknięty w Gaeta, jak twierdzono, lecz bawi w ką
pielach w Ischia, dokąd się co rok udaje. Wojsko 
szwajcarskie nie jest skoncentrowane w Gaeta; o- 
wszem niema tam ani jednego Szwajcara, naprzód, 
źe król otoczony jest zawsze wojskiem krajowem, 
powtóre że wedle umów przy zaciąganiu żołnierzy 
szwajcarskich, zostrzeźonóm jest, źe nie można ich 
trzymać gdzieindiiój jak tylko w Palermo i w Nea
polu tudzież parę okolicznych miasteczkach pod sto
licą. Szwajcarowie zostali na tych samych co da- 
wniój załogach. Po miastach francuskich liczących 
40,000 ludności więcój widać policyę niż w Nea
polu mającym pół miliona mieszkańców. Strzelcy 
neapolitańscy nie wzbraniali się wcale iść przeciw 
powstańcom, ale owszem okazywali wielką goto
wość i żądzę boju. Pisacane tak mało znalazł sym- 
patyi, że wysiadłszy pod Sapri i zastawszy lud o- 
bojętnym, wahał się iść dalój. Musiał on kazać roz
strzelać 9ciu ze swoich ludzi, aby sobie zjednać 
potrzebną powagę. On sam poległ pod Sanza d. 2 
lipca. Nigdzie w Neapditańskiem nie było śladu, aby 
lud chciał się łączyć z powstaniem, a Sycylia naj
mniejszej nie wznieca obawy. Rojaliści bynajmniój 
nie byli przerażeni, owszem illuminacye i zabawy 
w czasie świąt kościelnych szły swoim trybem, a 
renta 5-procentowa stała 17go lipca na 109%.

Królestwo Polskie
Gazeta Rządowa Królestwa Polskiego zawiera na- 

gtępujący reskrypt cesarski, tyczący się założenia 
Akademii lekarskiej w Warszawie:

„Do Namiestnika Naszego w Królestwie Polskiem.
Celem podania mieszkańcom Naszego Królestwa 

Polskiego sposobów miejscowych kształcenia się 
w nauce lekarskiej i uchylenia tóm samóm braku 
lekarzy, uznaliśmy za dobre ustanowić w Warsza
wie wyższy naukowy zakład 1 karski, z nadaniem 
mu tytułu cesarsko-królewskiój Medyko- Chirurgi- 
cznój akademii.

Zatwierdziwszy przedstawione przez was, w wy
konaniu woli naszćj i rozpoznane w radzie państwa, 
ustawę i etat pomienionćj akademii, rozkazujemy: o- 
głosić takowe stósownie do przepisów i wprowadzić 
w wykonanie na zasadzie postanowionych w tym 
względzie przez radę państwa, a przez nas potwier
dzonych przechodnich tymczasowych urządzeń, po- 
zostawiając wam oznaczyć, według bliższego wa
szego uznania i po zniesieniu się z ministrem o- 
świecenia narodowego, czas otworzenia, niemniój 
porządek i sposoby stopniowego rozwinięcia akademii-

Na oryginale własną Jego Cesarskićj Mości ręką 
podpisano: Aleksander.

W carskiem Sielo, d. 4go (16) czerwca 1857 r.

Księstwa Naddunajskie.
Monitor podaje w formie korespondencyi z Jass 

z d. 7go lipca, następujący szereg zarzutów prze 
ciwko kajmakamowi Mołdawii:

„Ciągłe bezprawia których nowe szczegóły poda
ję , odznaczają działania wyborcze w Mołdawii. To 
mianowicie co zaszło w Botuizanacb, może dać po
jęcie o gwałtach jakich się dopuszczają przeciwko 
stronnikom unii. Botuszany są po Jassach najzna- 
czniejszem miastem w Mołdawii, a obwodu którego 
stanowią stolicę, był prefektem p. Guerguel. Kajma- 
kam wątpiąc czy urzędnik ten działać będzie prze
ciwko unii, zastąpił go przez niejakiego pułkowni
ka Lanetto, który wkrótce pokazał co umie. W d. 2 
lipca posłał on o godz. 10 wieczorem do żandar
mów po pana Sógouf, pierwszego kupca botuszańskie- 
go i zamknąwszy się z nim w gabinecie, zapytał go 
jak się mógł odważyć brać udział w zgromadzeniach 
wyborczych. Segoui odpowiedział, że używa tylko 
prawa przyznanego firmanem. Lecz zaledwo wymó
wił wyraz firman, gdy pułkownik Lanetto rzucił się 
nań i tak go zbił, iż po 6 dniach widać jeszcze by
ło  na twarzy jego ślady obelgi, jakiej stał się ofiarą.

„Kiedy jedni urzędnicy przez drugich bywają za
stąpieni, inni brać muszą dymisyę. Tak się stało 
z panem Cuza prefektem w Galaczu. P. Cuza ucho
dzi sprawiedliwie za najzdolniejszego, najuczciwsze
go i najenergiczniejszego w kraju, a przez majątek 
i stósunki familijne, ważne zajmuje miejsce w opi
nii; tem żywsze przeto było wrażenie jakie usunię
cie jego sprawiło. Dymisya prefekta Galaczu prze
słana do kajmakama stanie się dokumentem urzę
dowym, który będzie musiał był przedłożonym ko- 
mieyi europejskiej a tem samem w liczbie tych do
kumentów znajdzie miejsce względem których kon- 
ferencya na przyszłość orzekać będzie. Z wyrazów 
dyroisyi pana Cuza wnosić można jak wielkie są bez
prawia które skłoniły urzędnika tego do podobnego 
kroku. Oto jest osnowa listu jego który napisał do 
pana Yogoridesa:

„Reklamacye i zażalenia obywtateli wszystkich 
klas miasta Galaczu, jako też i mieszkańców obwo
du, z przyczyny gróźb czynionych im przez pobor
cę jeneralnego obwodu i przez komitet nadzorujący 
wybory do dywanu ad hoc, w celu pozbawienia ich 
prawa jakie im zapewnia firman zwołujący, reklama
cye te i zażalenia oparte są na prawie i prawdzie, 
kiedy postępowanie wszystkich urzędników, powo
łanych urzędem do brania udziału w sprawio wy
borów, przeciwne jest prawom i rzeczonemu firma- 
nowi. Akta te są:

1) „Ogłoszenie list sfałszowanych wpisem pewnych 
osób w miejsoe wymazanych nazwisk zamieszczo
nych na listach pierwotnych odebranych od podpre- 
fektów i rady municypalnój a przesłanych przez pre
fekturę.

2) „Oddalanie bez przyczyny podprefektów godnych 
i uczciwych i zastępywanie ich w chwili tak kryty- 
cznój dla kraju osobami ze wszech miar niezdolne 
mi i niebezpiecznemi.

3) System teroryzmu przyjęty ogólnie w obwo
dach, odkąd podpisany nie jest obecnym w mieście, 
jak np. zgwałcenie mieszkania stolnika Grutzy Ale- 
vra dokonane w nocy przez poborcę jeneralnego p.
Christe i komisarza policyi miasta. Akt ten nakaza
ny dekretem W. Ekscelleucyi i spowodowany rapor
tem majora, dopełniony został jak tego W. Eksc. 
zaprzeczyć niemożesz w sposób tajemniczy w chwili 
gdy podpisany znajdował się w Jassach. Ukrywano 
się przedemną i słusznie gdyż przeszkodziłbym był 
tym nadużyciom i nigdy nie byłbym się stał podlem 
narzędziem rządu.

4) „Bezprawność robót komitetu nadzorczego, od
rzucającego prośby uprawnionych bez dania racyi i 
bez śladu nawet, iż przynajmniej odebrano ich re
klamacye. Tak postąpiono z małemi właścicielami i 
mnóstwem bojarów.

5) „Komitet robi minę jakoby debatował nad swe 
mi postanowieniami lecz w rzeczywistości ogranicza 
się na zastósowaniu rozporządzeń będących po za 
obrębem firmanu.

6) „Oddalenie podpisanego z łona komitetu i na
danie inu misyi do Besarabii mołdawskiej właśnie 
wpośród okoliczności tak delikatnych i gdy według 
firmanu powołanym jest do zasiadania i prezydowa 
nia w komitecie.

7) „Pozbawienie 8 przedmieść całych prawa po
litycznego, chociaż zamieszczone były w listach wy
borczych municypalności, co więcój zupełne usunię
cie od współdziałania kupoów wędrownych i wymaza
nie trzech delegowanych z cechu kowalskiego, kie
dy cechmistrze ich są zapisani.

„Wszystkie te fakta naruszają zjeduój strony pra
wa obywatelskie z drugiej gwałcą tekst firmanu o- 
partego na traktacie paryskim, 0 gdy pomimo sło
wnego raportu, jaki zdałem w celu zapobieżenia im 
równie W. Ekscelencyi, jako też i ministrowi spraw 
wewnętrznych (w przekonaniu, i 0 *kta s9 dzie
łem podrzędnych urzędników) widzę, źe żadne wzglę
dem tego wydane nie zostało rozporządzenie i że 
owszem system intymidacyi trwa ciągle i wzrasta, 
zmuszony jestem pomimo żalu, i pomimo pragnienia 
i obowiązku służenia krajowi memu w czasach tak 
^rytycznych, wręczyć W. Eksc. dymisyę moją z posa
dy prefekta, która pod wpływem podobnego syste
mu smutnym jest ciężarem.

„Jassy 6go lipca 1857 r.
(podp.) A. Cuza major adjutant książęcy."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kt-ak6w  80 lipca. Oglądaliśmy nadesłane do W ar

szawy na ręce Dyrektora komisyi >Praw wewnętrznych,
duchownych i oświecenia dwa projekta posągu X. K o r - _____________ r _,
deckiego, obrońcy Caęstoohowy, ułożone prze* Sosnow-! byó lotką nabita^

skiego. Pomnik ten stanąć ma jak wiadomo z rozkazu 
Cesarza w Częstochowie. Tak jeden jak i drugi projekt 
przedstawia zakonnika w habicie paulińskim, na jednym 
rysunku z krzyżem, na drugim z chorągwią w ręku. Jeden 
i drugi całemi fałdami sukni opiera się na dziale, bo w tćm 
połączeniu godła wiary z godłem obrony leży charakter 
Kordeckiego. Poniewai posąg wykonany ma być  ̂z ka' 
mienia a nie z metalu, przeto projekt * chorągwią sam 
przez się upada; materyał kruchy nie da się użyć do
godnie, aby połączyć lekkość i powiewnożć fałdów z trwa
łością pomnika, zwłaszcza, że stanąć ma on pod gołćm 
niebem. Działo leżące poziomo u stóp księdza, skraoa 
figurę zbytnie; ukośnie leżąc nie przecinałoby poziomą 
linią swą nóg figury. Prawa ręka spusczona mogła by 
byó użytą dla nacechowania kaznodziejskiego ognia mó
wcy, który słowem i czynem zagrzewał lud do obrony 
miasta i kościoła. Niewierny, ozy piedestał będzie ozdo 
biony płaskorzeźbami.

—  W  czasie kopania rowu rynkiem około kościoła 
Maryackiego dla poprowadzenia rur gazowych, znaleziono 
wczoraj wielką ilość kości, które złożono tymczasowo do 
kośnicy. Na dawnych obrazach i rycinach przedstawiają
cych kościół Maryacki, widać takowy otoozony do koła 
•nurem, obejmującym cmentarz parafialny. Chowano też 
dawnemi czasy ciała po takich cmentarzach miejskich, a 
cmentarze zamiastowe od niedawna istnieją. Taki sam 
cmentarz otacza również kościół ś. Salwatora na Zwie
rzyńcu. W  czasie rozbierania kościoła Wszystkich Świę 
ych, przewieziono również z tamecznego cmentarza wiel- 

lośó kośoi na cmentarz ogólny.

SPRAWOZDANIA
n * *<łdu karnego to Krakowie.

. . .  n ta  ^  m - traktował sąd zbrodnię gwałtu pu- 
icznego. W  lesie Jaworznickim spotkał w lecie r. z, 

W. b. respieyent od c. k. straży finansowćj, kobietę nio
sącą zawiniątko, t* którćm się przemycony z Prus tytuó 
znajdował. C. k. strażnik pełniąc swą służbę, chciał tę 
kontrebandę zabrać, lecz przemytniczka opierając się te
mu, narobiła krzyku, na który jój mąż Wincenty S. 
idący zdała nadbiegł. W net się między nim a c. k. stra
żnikiem kłótnia wszczęła, a gdy ostatni przy swoim ob
stawał i pałasza wydobył, przyszło do mocowania się, 
w którćm Wincenty 8. trzy cięcia ostrzem dostał a po
tem w las uszedł.

Jakkolwiek się to wieczorem działo, poznał przecież 
e. k. respieyent, kto na nim gwałt popełnił; zaniósł 
więc skargę do zwierzchności miejscowćj. Stawiony przed 
sąd winowajca wypierał się tego czynu, nawet i wtedy; 
gdy po zrobionćj rewizyi, odkryto na ciele jego blizny, 
które, jak biegli w sztuce orzekli, od cięcia tylko o- 
strego narzędzia pochodzić mogły. Z blizn tych nie mógł 
się jednakże obwiniony dostatecznie wytłómaczyó; 
go więc sąd winnym zbrodni gwałtu publicznego, za co 
go ze względu na drobne dzieci, na 14 dni ciężkiego 
więzienia, zaostrzonego dwurazowym w tydzień postem 
skazał.

Takąż samą zbrodnię traktował sąd w d. 23 czerwca 
r. b., którą po usunięciu przeszkód, dopiero teraz po
dajemy. Podajemy ją  zaś dla tego, gdyż mieści w sobie 
czyn, który wiek nasz już do bajek romantycznyjh, od
noszących się do wieków średnich, nie zaś do zdarzeń 
prawdziwych liczy.

Rzecz się tak miała: Fatum chciało, i i  zdradziecka
strzała staro-rzymskiego czy amora, czy kupidyna (to 
podobno teraz wszystko jedno, odkąd dwa te pojęcia się 
w jedno zlały a ostatnie nawet przeważa) ugodziła w serce 
Leopolda B. 2 2 lat liczącego, piekarczyka tutejszego; 
nic więc dziwnego, że pokochawszy młodzieńczą miłością, 
która nigdy wygasnąć nie m iała, pannę Annę Ł., wypo
życzył od nićj 100 złr. aby się zagospodarować, gdyż 
miał szczerą i nieprzymuszoną wolę (?) pojąć ją  za żonę. 
Lecz jakto mówią, kto się kocha, to się kłóci, między 
przyszłćm małżeństwem przyszło do niezgody. Powodem 
zaś do tego było, i i  A. Ł. się dowiedziała, że narze
czony jćj z inną już komputatywne małżeństwo zawarł. 
Oburzona tćm , natychmiast wypowiedziała narzeczonemu 
mieszkanie w swćm sercu i zwrotu pożyczonyoh lOOzlt. 
zażądała. Ostatnie dictum Leopolda B. bardzo z toru 
zbiło, tćm bardzićj, że * pieniędzy nie pozostało już 
ani śladu. W  końcu jednak oświadczył, ;ż kiedy nie 
chce byó jego, gotów jest oddać jćj pieniądze; po- 
czćm uoałowawszy jćj rękę odszedł. Nazajutrz przyszedł 
Leopold B. do mieszkania Ignacego 8., gdzie się Anna 
Ł znajdowała i prosił j ą ,  żeby z nim do Dajworu po
szła, gdyż urn brat Jeg0 Ignacy z pieniędzmi czeki. 
A. Ł. poszła z mm w towarzystwie Ignacego S., lecz 
gdy na ozn.ozonćm miejscu stanęli, oświadczył jćj dawny 
narzeczony, iż to menrawrU J J 1
dzmi oczekuje. Zwiedziona k P > J6g°

*75i ma1 cLr POld B- Pr° ' ’“ S p
Ignacego 8. o d t S T t S Ł b  ^  ^  ^ k  - • . 8111» wydobywa narzeczony krucicę z kie-
Dsnew mi6rz* kochanki, spuszcza kurek lecz, na
dzó' CC Urny ^ n*e > °*7 n*«— spaliło; poczćm czćmprę-
jufv. *wraoa pistolet do swćj głowy, strzela z drugićj
H ' P*^a łran 'onJr« Dano zaraz o tćm znać bratu jego

ipolitowi bawiącemu pod tenczas w pobliskićj kawiarni,
Wraz z Ignacym S. zranionego do miasta odprowa-

Z1‘ • w kuracyę oddał.
_ Oskarżony późnićj cxnarzeczony i tymczasem jnż oże- 

niony, przez eznarzeczoną o gwałt, zapierał się jakoby 
czyn ten z umysłu popełnił; twierdził, iż wtenczas zu
pełnie był pijanym i nio nie wie co robił. Narzeczona 
dawna jednakże i Ignacy 8. przeciwnie pod przysięgą 
zeznali, iż obwiniony zupełnie był trzeźwym. Brat zaś 
ostatniego Hipolit zeznał przed sądem śledczym, iż na 
drugi dzień po owóm strzelania się, znalazł na miejscu 
czynu zupełnie nienabitą krucicę brata, i że w rękojeści 
jćj znajdowało się trzy kapele i lotka; na posiedzeniu 
zaś sądu, zeznanie to przysięgł stwierdzone zmienił po
dając, iż kulki owćj woale nie widział. Lekarze opatru
jący obwinionego orzekli, iż rana na szyi jego nie od 

'-I kulki lec* od pakuła pochodziła i że krucica nie mogła I 
-!bvć lotka nabita.

Sąd uznał Leopolda B. winnym zbrodni gwałtu pu
blicznego, brata zaś jego Hipolita zbrodni oszustwa po
pełnionego przez złożenie fałszywej przysięgi, a zważa
jąc ca zwalniające okoliczności, pierwszego na 3 mie
siące ciężkiego, drugiego ca miesiąc prostego więzienia 
skazał. m . K.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied e ń . Kursa telegraflcun* z d. 30go lipoa. — Augs

burg 104%. _  Hamburg 20“/,.  -  Lonżyn złr. 10 kr. 
y j  ' — A*1* ®d złota 7% . — Metaliki 6-prooentow.

/ ,e. Metaliki B. S-prooent 95 Pożyczka narodowa 6- 
proo«t 84 /„ . - O b l i , ;  indem, galicyjskie 5-proeent. 7 9 % .-  
Metahki 4 /s-proe. 73%. Metaliki 4-proeen. 65*/,. — Metaliki 
3-proo. -  Losy r. 1834 336. _  dtło ,  roka 1839 u3 _
Losy z r. 1854 4-proo. 109% . _  Akeye Bankowo 1 0 0 3 '/,.-  
Akoye kolei żelaz. pćlnoonćj 1885. -A k o y o  kredytu rucho
mego 239.

K urs krakow ski * d. 30go lipca. _  Ruble srebrne na 
monetę polską żąd. 100'/,, płaet  100. _  Banknoty austry- 
ackie: za 100 złr. mk. żąd. iłp . 417, płacą 415. — pru„ki 
kurant: za 150 złr. mk. żąd. talarów 98, płacą 97'/,. — 
Cwanoygiory żąd. 105'/,, pł. 104%. — Imperyały ros.’ iąd. 
złr. 8 kr. 18, pł. złr. 8 kr. 12. — Napoleon d’ory 20-frank. 
żąd. złr. 8 kr. 10, pł. złr. 8 kr. 5 mk. — Dukaty ważne 
holend. żąd. złr. 4 kr. 48, pł. złr. 4 kr. 43 mk. — Dukaty 
austr. żąd. złr. 4 kr. 50, pł. złr. 4 kr. 45 mk. — Listy za
stawne polskie z kuponami bież. ż. 97 '/,, pł. 96%. — Listy 
sa s t gaiło, z kuponami żąd. 82% , płaeą 81%. — Obligaoye 
indm. z kupon. ż. 80*/,, pł. 80%. — Nowa pożyczka naro
dowa z r. 1864 ż. 84*/,, płaoą 84.

K u rs lw ow sk i z d. 27 lipoa.— Dukat holenderski złr. 
4 kr. 46. — Dukat ees. złr. 4 kr. 48. — Półimperyał ross. 
złr. 8 kr. 18. — Rubel ros. złr. 1 kr. 38. — Talar pruski 
złr. 1 kr. 31. — Polski kurant i pięciozłotówka z łr. 1 kr. 
12. — Galioyjskle listy zastawne za 100 złr. bez kuponów 
złr. 81 kr. 38. — Galicyjskie obligaoye indemn. bez kupon, 
złr. 79 kr. 41. — 5% Pożyczka narodowa bez kuponów złr. 
84 kr. 10.

K urs wiedeński z 29go lipoa. — Metaliki 82%. — No
wa pożyczka 65%.—Akoye Banku wled. 1001.— Akcye ko
lei żelaznój północ. 187'/,. — Agio od złota 7%, od srebra 
5% . — Oblig. u wolu. grunt. 79%. — Pożyczka ostatnia na
rodowa 84%. — Promcssy galioyjskle —

Kurs wrocławski s 29go lipoa.— Banknoty anstryao. 
98%, ż. — Bankn. polak. 94'/, ź. — Listy sast. polskie da
wne 91 % ż.; nowo 91 % ż. — Listy sast. poznańskie 98*/ 
d., 4-proo. 87 ż. dtto 3%-proo. 86% d. — Kolej Krakowsk. 
Górno- Szląska 80’/, ,  ż.

Przegląd polityczny.
Depeszo telegrafiezne.

P a r y ż  29 lipca. Cesarz nocował w C h t b n s  i 
przybędzie dziś do Paryża. La Patrie donosi: Mi
nister marynarki wydał rozkazy do Brestu, aby 
spodziewaną tam flotyllę austryacką przyjąć jak naj
uprzejmiej.

T r y e s t  29 lipca. JE. gubernator bar. Mer lens 
otrzymał z Brubselli telegrafem polecenie, aby 
w imieniu JCW) Arcyks. Ferdynanda Maksymiliana 
i jego  narzeczonój wypłacić na fundusz wsparcia 
marynarzy 3000, a na rzecz ubogich w Tryeście 
2000 lirów.

P° ' " d' i'  J8* °  * Tryestn
Cesarz Aleksander wyjechał z  B erlina o and* 1

Ł7ŁŁ3?1 M środę udfljąc s* “

tele? f8ficzn!l niewymieniająo
nach zł* T 1?8 li,CZba Zna“ ien^ h =  “ S I  nach zaprotestowała przeciw wyborom do Dywanu
uskutecznionym 19go lipca.

Rozprawy w parlamencie angielskim z powodu 
spraw indyjskich zaczęły się 27go jak donieśliśmy, 
oświadczeniem lorda Palmerstona, iż źadnćj depeszy 
telegraficznej tyczącćj się tych spraw rzęd nie o -  
debrał. P. DTsraeli dowodził, źe bunty indyjskie nie 
są rokoszem wojskowym, lecz powstaniem naro- 
dowem; radził rządowi, aby wysłał do Indyj obok 
wielkich sił zbrojnych, komisyą dla zbadania skarg 
ludności; aby królowa wydała proklamacyę zapewnia
jącą poddanym indyjskim ich własność, zwyczajo i re- 
ligię. W dalszym ciągu obrad w nocy lord John Russell 
proponował jako poprawkę wniosku przeszłego aby 
parlament przesłał do królowój adres zapewniający 
koronę o pomocy swojój w' przytłumieniu powstania 
i żądający aby na przyszłość przyjęte zostały i wy
konane środki mogące zadowolnić ludy indyjskie. 
Po dalszych rozprawach mocya p. D’Israelegn zosta
ła odrzuconą a poprawka lorda Russella przyjęta je 
dnogłośnie. v J

Zdaniem O bsertera  parlam ent nie będzie odroczo- 
ny .z®P®wne, Pr*6d 20 sierpnia, gdyż wiele ważnych 
projektów do praw ma jeszcze być przedłożonych.

Uząd angielski zamyśla za werbować natychmiast 
12 nowych batalionów dla zapełnienia braków po
wstałych przez wysłanie wojska do Indyj,

W  uzupełnieniu wiadomości podanych wczoraj przez 
pocztę aleksandryjską z Bombaju z dnia 1 ljpC8 ,j0_ 
dajemy, że jenerał Barnard czeka wciąż na posiłki 
«by mógł działać. Armia bengalska nie istnieje wię
cój. Związki z prowincyą górną prawie zupełnie 
przerwane, wszędiie tam szerzy gję powstanie. Ró
wnież kraj Nizamu zbuntował się. Były król kraju 
Oude i minister jego trzymani są pod strażą w wa
rowni William, jako oskarżeni o zamachy spiskowe

Parowiec „Niagara przybyły z Ameryki do Livar- 
poolu 27g0, przywiózł wiadomość, źe rozruchy w No
wym Jorku ponowiły się; burzyciele mają dobrą 
broń.



P rzyjech a li od 29 do 3 0  lip ca
HOTEL P0LLERA. Niedzielski Adam o. k. .

* Oświęcima. Forell Maurycy kupiec * Wrocławia. BI 
James kopiec z Prus. Peierts Sigmar kupiec z Biały. N elt* 
Ludwik kupieo ze Lwowa. Albert Eugen kupiec, Kulik Filip, 
prof, z Pragi. Estreicher Aleksander w łaś. dóbr z Tizebini, 
Hrabia Dzinłyński Jan w łaś. dóbr * Poznania. Margrabi* 
Wielopolski Aleksander w*, dóbr, hrsbia Wielopolski Józef 
wł. dóbr z Polski. S z c z e p a n o w s k i  Józef wł. dóbr z familią 
z Drezna. Kusze Henryk, Sohutte Marcin z Raoiborza. Koe- 
raer Fryderyk, Zinamermann Fryderyk i  Wrocławia.
ger Antoni z Bochni. W  ł»\ .« V .' H  i —

Wyjechali: ' Hrabia Potocki Henryk właś. dóbr, Janowski 
Ludwik, Morze Wincenty do Polski. Starowiejski Stanisław  
do Odrzykonia. Grocholski Grzegorz, Pilarski Jan Kanty dą. 
Lwowa. Hrabina Potocka Ewa do Szczawnicy. Neupauer Am
broży, Nolte Ludwik do Wrooławia. Luckjiardt Oskar uo 
Wiednia. W ehrig Leopold i Ludwik do Sławioęzye. Baton 
Konopka Leon do Tarnowa. Hrabia Działyński Jan do Pom 
znania. ,  . . t  ■ '

HOTEL DREZDEŃSKI. Marya Mas guwernantka 
ża. Antoni Rudzki obyw. z Polski. Karol Wohlhybner 
a Warszawy. Manswet Skrochowski włnśo. dóbr z K . . .—  
Henryk Chrystyani Grabiński wf. d. z Wiednia. Hilary łieią-. 
picki obyw. z Pragi. Henryk K o m a r  obyw. z Ostrowa.

HOTEL ROSYJSKI. Honorata Mysłowska wł.dóbr, K u 
rzyna Cielecka wł. dóbr, Elżbieta Młodzianowska wł.( d Swr, 
Marya Schmidt obyw. ze Lwowa. Antoni Zasławaki oltewt 
z Wiednia. Mao'cj Moraezewski akademik, Maksymilian D ii$T 
gielowski dz. dóbr z Prus. Luoyna Sapalska wł. dóbr, Emi
lia Chrzanowska właś! dóbr z Polski, Ksiądz Kasper Górka 
z Rzegoeiny. Emilia Jaworska ob. z Bielska. Szczepan 1 Ch-i 
rowiej-ki wł. dóbr z familią z Czechówki.

W vjechali: Miohał Katzicki major wojsk multariskich z cór
ka do Paryża. Antoni Zasławski ob. do, Lwowa. Bazyli L e 
wicki profes., Zofia Kostecka żona urzędnika do Nowego Są
czą. Anielo Bcyer właó, dóbr, Melania Młodeoka włań. dónf 
do Po'ski. W ładysław  Siemoński właśo. dóbr do Barwa fdu. 
Dymitr Bozgan do Wadowic. Lubin Krawczykiewicz o. k. Ka
pitan do Tarnowa. •- j . . j  j, , « , i.

HOTEL SASKI. Andrzej Looset c. k. adjunkt okręgowy 
z Liszek. Bruno Suchecki dz. dóbr z familii}, Karolina ■ io- 
ni wska z Warszawy. Jan Jabłoński, Franciszka Wóli ka, 
Cecylia Dzieribicka, Delfina Skwarska, Julia Jabłońska z ,u- 
blina. Aleksander Marynoweki dz. dóbr, Kazimierz Jakń >o- 
wski z Tarnowa. Roman Iwanowski radze*, dworu z SaoHo- 
mierz*. Franciszek Tourkell budowniczy ? ,Polski. Edw ird 
Nowaczyński ob. ziemski z Salzbrunn. Romuald Markiew to* 
doktor medycyny z Wiednia. Bronisława Męko wska, Sta ti- 
sława Biorska ob. z Polski. Marya Rittor i Antonina E itter 
obyw. z Wiednia. Anna Lange obyw, a Kiele. Antoni Łą skl 
obyw. z żoną z Polski. _ ,»<-) .<■ . w

(t. term am i to tefm ie a -* i

|  p o d  l i l p a m l  I .  3*  przedtem budownicza akademia (fabryka Kópnickerstrasse 71^  
M r & T m -  I polecą w  nąjdoskonatećm wyrobieniu: /

IDOM ’
’■‘voT

Kierata: 160 tal., razem i w komplecie 280 tal 
o# wymłotem zupełnie czystym i doskonałym.

t«bim  ’ T>8 ,a

Kieraty dwukonne z Młockarniami podług G A R R E T T  A. .Pf^nośne. ^  ook 120tal.. CJL_
zaiu Kbnin. słodów S tryczkow ych, koniczyny, rzepaków itd. — Obsługa: 4ch parobków l“b zl8W - . ciągu" lO c iu 'g o d l t f

czyli 430 złr. austryaokich w banknotach. -  Skutek: Podług gatunku zboza 4 do 8  wesplt, w ciągu iw tu  goumn

Svrr>s;>>t ’ Młockarnie ręczne podług H E N S M A N A .  Przenośne
U ż y c i e  - Do każdego gatunku zboża, płodów strączkowych i koniczyny.— Poruszenie przez 3,ch ludzi za pomocą korb, 

tania.— Waga 6  centnarów. — Skutek 1 '/, węspli przez 1 dzień roboczy. — Miejsce do obrotu, nie licząo miejsca na zboZe: 
machin * najlepgzemi ulepszeniami .i całym kosztem z kutego żelaza: 110 tal. czyli 169 złr. bankn. austr.

i  i-dtiwó nzcado utalneii i l; ________ '____ __________________________________ _

n a

tudzież 2 eh ludzi do nakładania i uprzą- 
7  stóp wzdłuż, 6  w szerz . * - 7  Cena tyeh

9Sf
i hi:

KOLEJ ZELAZNA 
o o d s le n n le .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
. ,. t o  godziniel2tój min. Ib pe południu.

Do Dębicy • • | o godsini# 9tdj mli. * wieczorem.
n w  u vi /  0 godzinie 6tńj min. SO ■ W *.Do W ieiioski. { (  godlinje 9tdj min. 30 wieczorem.
n mart j i f ° godzinie 6tćj min. 10 z runa.Do Wiednią . |  0 ggj min_ Jfipo południu.

®T W ^ ^ | {  •  fiduW e MJ - i i :  60 z r i i ”

Przychodzą do Krakowa:
■ ilaMn-v ( o gadzinie 6t4J min. *0 a rana.
■ U?bl0J • • { o godzinie W j mim. 36 pę^ałndnla.
B jW lelioski .  { ’•  godzinie KWSj m tn .4 6  f

•  Wiednia

■ Wrocłauria 
i Warszawy

—„ w —■"•••• Przy ulicy Grodzkiej
w domu Wgo Jerzego

L  . ,    . ^  /a \ V*\ rrrw ir-«-v K rw DETitTlk

'tym oi'q otwartym został

godzinie «tdj min. 46 wieczorem, 
o godzinie lite j

ich, n a jlep szych  i z  ustaloną ju ż  opinią fabrykantów .
Gdy zaś rzeoz taka jak Fortepian* kupowany raz na jakiś już przeciąg czasu, winien byó dobrym nie tylko oo do tonu, 

a|« 1 pewnym co do swój budowy, aby pe kilku latach a nawet i wczesniój czasem nie uległ częściowemu lub całkowite
mu zrujnowaniu, przeto Admioistraoya Zakładu otwierajao tenże, starała się wejść w stosunki ztakiemi fahrykantami, któ
rych instruments powszechnie sę znane za jedne z najlepszych i najpewnieszyeh i dla tego jest w stanie kupującemu 
udzielić kilkoletnie piśmienne zapewnienie, żfr W razie okazania się jakiejś wcześnój rujnaoyi będącej wynikiem złego wy
robu, fortepian nasad zwróconym i prze* Administracyą przyjętym będzie. Kupujący t tę ma jeszcze korzyść zapewnioną, 
że w jakiejkolwiek okojieznośoi zmuszsjąoój właściciela do pozbycia instrumentu, tenże po odtrąceniu bardzo małego pro- 
óentu prr^jętyip napowrót *oąt**ięwjoa „y „-. u- 5

. ^^óży°M Ó ^fortepiaD ^m irsięcznie''takU m ożTa^w  dwojaki sposób, to jest, albo prze* wzięcie Instrumentu do domu lub

t e  p rzy  ręko jm i ja k ą  z męj s tro n y  o trzy m ają , zechoą p o ło iy ó  w  przedaięM orey ła sk a w e  i p e łn e  zaufan ie , a  z k tó rego  się 
[w y w iązać  całkow ioie będzie nsilnem  sta ran iem  A dm inistracy i.

Ogłoszenie.
Stósownie do sumiennćj prawdy i oparty pa własnem prze

konaniu. uważam be* wszelkiej etronności za obowiązek, niniej
szym na powszechny użytek zeznać, że między iatniejąoemi 
Towarzystwami ogniowemi bez wątpliwośoi jako jedna z naj- 
pierwszych i najakuratniejszych w wykonaniu swych powin- 
śoi, powinna być uważana.

A sek u racya  O gniow a w  L ipsku,
która z początku nam nie znana, pr^ez prac^ jej ajenta głó
wnego pana H. Mcndelsohna w Krakowie i szanownego ajen
ta pana Fioryana Scholtza w Wadowicah, w krótkim ozasie 
wiele przyznania swój doskonałości i zasług sobie zjednała, 
byłoby wiec do życzenia, żeby jój pole działania przez po
wszechne zaufanie w naszój okolicy prędkę, i znacznie s ij 
rozszerzyło z tego .powoda nie mogj zaniedbać wszystkim 
swoje posiadan a zabezpieczającym ten zakład pęwny i akn- 
ratny, a szczególnie ajenturę w Wadowicaoh najsumienniej 
zarekomendować.  ̂ i

Administracya Zakładów Żelaznych hra-
)iego  Branickiego.

Huta dnia 26go lipca 1857.
(782-1 -3J de Kopelschiński.

W
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o godzinie 8«U min. (J6 wieczorsz*.

o godzinie 2ćj min. 66 po ptiMi*!*.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:
o godzinie lltdj min. 16 prned południem, 
o godzinie 2ój "» nó/noor.

'fi Krakowa do
o godzinie 3ój min. 31 po południu, 
o godzinie 12tój min. 26 w noey.

odchodzą . . {  o godzinie 2 ^ 'po północy

przychodzą

s i i D L i m e i

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
.. a  C E N Y  Z B O Ż A

na Targowicy puU icsnej w  Krakowie w  trmech gatunkach 
" "  jn'aktyU owane.

Wyszczególnienie 
produktów

Metz pszenicy zimo, 
jarćj do siewu 
żyta ._ 
jęczmienia 
owsa . • • 
bobu • • • 
tatarki • •
jagieł • • r 
fasoli • • • 
grochu piech 

„ rzepaku zim. 
fttnt mięsa wołowego 

B n z drobnego,
Metz siemienia lnia. | —

„ ziemniaków . P—
Cet. siana wagi wied.|—

„ słomy B Ł!
Spirytusu garniec 

* opłatą na 90 T r.|—
Okowity . na80 
Szumówki garn.
M asła czystego gi 
Jaj kurzyoh kopa .
Drożdży wanienka 

. i z piwa marcoweL 
dotto „ dubeltów. _
Kaszy jęczm. J meoa

(5i7) J ed y n y  S k ład  (15-17) ®

Sztućców stołowych
Z  CH IŃ SK IEG O  SR Z B H A

za rękojmią

ze znakiem fabrycznym

c .  &  g . I P P c o n r A t z

z n a j d u j e  s i j  
w Krakowie u Tomasza Góreckiego, 

we Lwowie u Karola W ernera, 
w Czerniowcach u Ignacego Scltniricłta*

n
n
n
v
r>
n
v
v
n
7)

perłowej
tatarczanćj

przetar. v
Pencaku

kr. zr

Na ostatniój wystawie powszeohnćj w Paryżu, wedle świadectwa Gamety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich 
innych podebnyoh domowych środków lekarskich, j e d y n i e  I w y ł ą c z n i e  zaszczycone p . e r w ^ y m  m e d a -  , 
S S K  prze. Jo nąjwyż^y t.n  wyrok zgromadzenia między-n.rodowego I
go dowodu świadoząc 
w kraju i zągrąnioą.

l l l l i J O U  J /U W U U J UU u v t u o n j v u  --------------- ------7 «»------- /

»B d y lir« « X ^ n y ^ ^  uM lm i p y z e z y ł e k .  Apteka pod Bocianem w Wiedniu, Sukiennice, naprzeciwko hotelu g g  

^Cena'pudełka oryginalnego zapieczętowanego 1  « ł r .  1 *  * » •  k. m. Dokładny przepis użycia we wszystkich *

językach. _ Wybornie sprawdzone w tysiaoznych przykładach wieloletniego doświadczenia, uzyskały so-
Proszki te S o ld l i t z a  ----------------- in ie, żo obconie sława ich d a le k o  p o z a  g r a n i c e  c e s a r s t w a  Sięga. -  Ja- ^

Ink arab a  nroHzków so id litzkich  Mn]la m iannwinie W  o lo r D le i l ł a n h

F r O i Z K l  10  O O I U iib * "  ----- ------ r - - —  -  .  ■, , . |  » , | wg{ tok pOWSZCCnnO uznanie, fiyr:RMVW“łW puna |iainvD we.*--------  --^e— *« /yg
VI Wv ^ t<! wvwinrac może niezawodna siła lekarska proszków soidlitzkich Molla, mianowioie W olerpienlaoh 4 '  
, . '  . y, . _ ,  i»ka oomoo orzynosi w cierpieniach wątrobianyoh, w zatkaniu, hemoroidach, zawrocie, biciu ™

to wszystko uważanćm być musi jako | 
rozsądne używanie tych proszków nie

io łą d k a
serca, uderzei
rzecz udowodniona, a nn»“» w " ,- i — 1  . .
raz już znacznój doznał, ulgi ■ nowych s ił nabyła.

G łówny Skład  w  K r a k o w i e  utrzymuje K l r c h m a y e r  1 S y n -

KKAąD W ^ » w ic * e tw * K i  sto lz id  Gwomdmice W. Hayder. Kołomyi a J. Zaohanasiewicz. Kenty  Fr. foo
Jaerśchel. Lwów Karol Fbrd. Milde. Maków  Maier E. Nowy-Sqcm Wojoikowski D. Oświectm  A. Polaczek P rae- ^  
worek Janiszewski W. Sambor Kriegseisen J. Sanok  J . Zarewicz. Sucxawa  E. Botozat. Slaremtosto  Sohzamk, ^  
Stanisławów  aptekarz Tonsanek. Tarnów  Jul. Beid. J. Jahn. C. Maria C. Sidorow.cz sptckarz. Radouc Resoh. -

a  t vd*

Uwiadomienie.
W yszły świeżo z drukarni Ossolińskich we Lwowie, i są 

dó nabycia tamże w kancelaryi bibliotecznćj, tudzież po ksie-
garniach:

1) Ustawy Zakładu narodow. im. Ossolińskich.
u, , , Lwów.186T. « v o ^  k . sfiiw “ 8 '

2) Sprawosdanią x czynności Zakładu naród. 
Im. Ossolińskich od 1 lipca 1Ś51 do 12 patdz.
1866, pr*®* Maurycego hr. Dzieduśzyekiego, zastępcę
kuratora tegoż Zakładu. Lwów 1867. ®v0 str. V! 64.

Ł  r . .. j . _

zajmujące peryferyi przessto 
tys ąo morgów, ze eztereeli 
folwarków złożone, są « o

. n « b y e l » P ® d  b .W d * o  
i i l » t w l * J t ( ® e ,M ^

ru n k am i r«  do w ypłaty- takowe 
r*eszoWi?kim cwierc mili od miasta powiatowego Tyc*yij».  ̂

Blż.sza wiadomość u właściciela pod adresąt J .R  w **leJ“ i
‘surowy poczta Rzeszów. '* r7«1-l-3J 1

w kamienicy pod L. 33 przy Głównym Rynku jest trsktyer- 
nia z wyszynkiem od Igo 8ierPn^ r ,b,ê Ce®“ J0 " d° V « t -  'jęcia raiem z domem zajezdnym lub bez tegoż.

Na frankowane listy pod »dresą: A.JU. numer 33 w Bo
chni, bliższa wiadomość udzieloną będzie. (>72-3-3)

48 lat m a j ą c y , " ^ ^ — j l  
ny, który .amoistsia
darstwo leśne zarządzał itrospo

Cena 30 kr. » • * • "
'Mi i
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Wys. bar.
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■tan *i®P' 
podług

Reaunire

“M tonT lilobukow tki, redaktor odpowiedzialny.

T i T T
J - r a a r  
-.10 o

Wllgśte,
powietrza
wnglfduu

S P O S T R Z E Ż E N IA
— Tryr-i-, ii i i .......

----------------- ;----- UT.I *° Polee®jąoe zaświadczenia
posiada, życzy sobie objąć jikow ą posadę. Bhższą wiadomość 
na frankowano listy udztett majster e.odlarskt pan Fuohs 

Białćj.   (768-31

METEOROLOGICZNE-

73
86

Kierunek r " ”:
i untężetele wiatru
■tf: ,  '(i~ '

zach. silny
zaóh.pło.zaoh. słaby 
'■ach.płd.Baeh.

Stulana ciepłaIjawisks
w ®ią«i dnia

Wartość samego kruszcu w tych sztućcach opatrzo
nych powyższym znakiem fabrycznym, wynosi d w i e  
p i ą t e  ich ceny, i za tyle odkupywać się je zawsze 

ohoćby nawet były złamane.

Wilh. Ćonratz & Goni
c. k. upow. fabrykanci wyrobów kruzzeowyoh 

w  W i e d n i u .

Jest do sprzedania wioska
GJohikowa górna

w obwodzie T a r n o w s k im ,  powiecie Pilżueńskim położona, po
między Pilznem, B r z o s tk i e m ,  Dembicą i Wielopolem 1 '/. mili 
od kolei ż e l a z n ć j :  200 morgów gruntu ornego, a 160 mor
gów lasu m a ją c a .—  _ Mający ohęć nabycia zeohoe się zgłosić 
do  W n e j  Pucha skićj, m i e s z k a j ą c e j  w Tarnowie w kamienicy 
W g o  C z a jk o w s k ie g o  n a  Bątku. (778-3)

1
z Wiednia i Berlina.

D ziś w  p iątek  31 lipoa 1857

paged* ■ ohmurami nrzed pełud. burza od płn.zT
fl

pogoda
zgrzm.dezzozem i błyskaw. -J-H* s ' _1_17»2

L .j .fr - '-  -”,h ii f I

mW  Drukarni wC*i»ui“

Ostatnie przedstawienie niezawodnie w poniedziałek dzia
3g» sierpnia nastąpi. Tf" -w

Wielkie współzawodmetwo z Olimpu, wykonane nrzeu
wszystkich członków towarzystwa.

zzkola jazdy, wykonana prze* pana E. Ren za 
n» »,w .̂ klaczy arabskiój, Arabeska I pannę Adelina na • -  
gierze białym od urodzenia Troubadour. *

eodz- 7- KonUo o gods. ę .Jutro wielkie przedstawienie.
   _________E. Ronz dyrektor.

A n t o n i  O z o n / i i i ł ż i . r z a d z s a  d m b .p n i


